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Zmiana posła polskiego 
w Sof ji

Warszawa, 27. 5. (Tel. wł.) Po­
seł Rzeczpospolitej Polskiej w Sofji 
Władysław Baranowski został prze­
niesiony do centrali, a na jego miejsce 
został wyznaczony dotychczasowy na­
czelnik wydziału ustrojów międzyna­
rodowych Adam Tarnowski. Kiero­
wnictwo tego wydziału obejmie dr. 
Sokołowski, dotychczasowy zastępca 
naczelnika. (w)

Sprawa dyskontu
Warszawa, 27. 5. (Tel. wł.) W 

pierwszych dniach czerwca odbędzie 
się posiedzenie rady Banku Polskie­
go, na którem będzie omawiana kwe- 
stja obniżenia stopy dyskontowej z 7 
na 6 i pół proc. (w)

Zniesienie wiz
Warszawa, 27. 5. (PAT.) Wsku­

tek umów, zawartych z rządem estoń­
skim, finlandzkim i łotewskim, zosta- 
ję od 1 czerwca rb wzajemnie znie­
sione wizy na paszportach dyploma­
tycznych polskich, estońskich, fin­
landzkich i łotewskich.

Stosunki dyplomatyczne 
z Arabją

Warszawa, 27. 5. (PAT.) — Po­
wrócił do Warszawy p. Edward Raczyń­
ski, radca min. spraw zagr., który jeźdlził 
do Dżeddy (Arabja) w misji specjalnej. 
Na skutek oficjalnej demarche, jaką u- 
czynił w jesieni w Warszawie Ibn Saud, 
król Hedżazu, Nedżdu i krajów podle­
głych, rząd polski w marcu r. b. uznał 
formalnie jego państwo i nawiązał sto­
sunki dyplomatyczne. Rząd polski wy­
delegował do Dżeddy w charakterze po­
sła nadzwyczajnego p. Raczyńskiego, 
któremu towarzyszył wielki mufti mu­
zułmanów polskich dr. Szymkiewicz. 
Delegacja polska przyjęta została przez 
króla Ibn Sauda w Dżeddzie dn. 3 maja. 
Król Ibn Saud wyraził przekonanie, że 
nawiązanie stosunków dyplomatycz­
nych między obu krajami rozpocznie 
okres przyjaznej wymiany na polu eko- 
nomicznem. Arabja, rozdrobniona od 
wieków na szereg państewek szczepo­
wych, jest obecnie w znacznej części 
zjednoczona .pod rządami Ibn Sauda, 
króla Hedżazu, Nedżdu i krajów pod­
ległych. Przedstawicielstwa zagranicz­
ne przebywają nie w stolicy państwa 
Mecce, dokąd wstęp mają jedynie mu­
zułmanie, lecz w Dżeddzie, która jest 
portem Mekki.

Położenie w Indjach
Londyn, 27. 5. (Tel. wł.). Popo­

łudniu doszło w Rangoon do nowych 
rozruchów, w czasie których 10 osób zo­
stało zabitych, a kilkadziesiąt ciężko 
rannych. W czasie przedpołudniowych 
rozruchów zabitych zostało 6 osób, tak, 
ró liczba zabitych od chwili wybuchu 
rozruchów wynosi 54 osoby.

Londyn, 27. 5. (Tel. wł.) Donoszą 
z Indji, że w jednej z prowincji pół­
nocnych usiłowali powstańcy wyko- 
)eić pociąg. Sześć wagonów- wysko­
czyło z szyn. Strat w ludziach nie 
było.

Lak no, 27. 5. (PAT.) W najbar­
dziej ruchliwej dzielnicy miasta wiel- 
Kl tłum pod kierunkiem gandhystów 
zaatakował policję i oddział wojska, 
wty po odparciu ataku oddział woj- 
kowy został wycofany, tłum pono­

wnie zaatakował policję, która zmu- 
z°na do obrony, dała salwę. Cztery
s°by zostały zabite, a 30 odniosło rany.

Sprawa naruszenia granicy 
pod Opaleniem

Odpowiedź rządu niemieckieg o. Echa w prasie zagranicznej

W a r s z a w' a, 27. 5. (Tel. wł.). Nie­
miecki urząd spraw zagranicznych od- 
powiedział-dziś na notę rządu polskiego 
i zgodził się na propozycję polską, w 
sprawie utworzenia specjalnej komisji 
śledczej, któraby zbadała sprawę krwa­
wego zajścia na granicy pod Opaleniem 
Wizja lokalna ma się odbyć jutro, 28-go 
b. m. Jednocześnie strona niemiecka 
zgodziła się, aby przy sekcji zwłok ś. p. 
komisarza Leśkiewicza był obecny le­
karz polski.

Berlin. 27. 5. (PAT). Według
wiadomości, podawanych przez prasę 
niemiecką, nie jest rzeczą wykluczoną, 
że min spraw zagr. Rzeszy Curtius zre­
feruje stanowisko rządu w sprawie wy-- 
padku na granicy polsko - niemieckiej 
na plenum Reichstagu, skoro tylko prze­
bieg sprawy zostanie wyjaśniony. Po- 
wodem do tego jednak musi bvć stosow­
nie do przyjętych zwyczajów' parlamen­
tarnych skierowanie odnośnego pytania 
do ministra ze strony którejkolwiek 
frakcji parlamentarnej. Dotychczas nie 
wiadomo, czy odnośna interpelacja zo­
stanie wniesiona, a jeżeli tak, to z ramie­
nia jakiej frakcji.

Sprawozdanie naszego
Opalenie, 27. 5. (Tel. wł.). W 

dniu dzisiejszym korespondent Wasz 
spędził kilka godzin na miejscu zbrod­
niczego napadu Niemców na patrol pol­
skiej straży granicznej.

Napadu dokonano na prawym brze­
gu Wisły na drodze kwidzyńskiej, prze­
cinającej należący jeszcze do Polski pas 
ziemi szerokości 700 m. Dochodzenia 
wstępne, przeprowadzone przez naczel­
nika inspekcji straży granicznej majo­
ra Dunin - Wąsowicza wykazały, że 
zbrodniczy napad Niemców był z góry 
uplanowany i odbył się na terenie bez­
sprzecznie polskim. Mimo ostatnich 
deszczów zachowały się jeszcze po stro­
nie polskiej ślady krwi postrzelonego w 
tem miejscu podkomisarza Liśkiewicza. 
W odległości 150 kroków od kamieni 
granicznych znaleziono dziś rano dwie 
łuski z niemieckiego łuskowego brow­
ninga. Łuski pozostawiono pod strażą 
na miejscu aż do chwili przybycia mie­
szanej komisji polsko - niemieckiej, któ­
ra spodziewaną była dziś wieczorem, 
jednak przybędzie dopiero jutro.

Według zeznań mieszkańców Opa­
lenia i strażników biorących udział w 
patrolu, wszystkie strzały niemieckie 
w liczbie około 30 skierowane były w 
stronę polską. Kule niemieckie prze­
chodziły przez Wisłę i nad dachami 
wioski Opalenie.

Twierdzenie niemieckiego urzędo­
wego komunikatu, że mały drewnia­
ny barak na pograniczu był nieza-

Z procesu hajdamaków małopolskich
Lwów, 27. 5. (PAT). Na dzisiej­

szej rozprawie przeciw członkom ukra­
ińskiej organizacji wojskowej przystą­
piono do przesłuchania oskarżonych.

Pierwszy zeznawał Józef Bida, os­
karżony m. in. o to, że w dniu otwarcia 
Targów Wschodnich w r. 1929 przy­
niósł do pawilonu zarządu Targów wa­
lizkę, w której mieściła się maszyna 
piekielna i poprosił o jej przechowanie. 
Maszyna piekielna, wybuchając, w kil­
ka godzin później zdemolowała lokal o- 
raz poraniła ciężko urzędniczkę Targów 
Wschodnich Streitównę. Na dzisiejszej 
rozprawie oskarżony przyznał się do 
przynależności do U. O. W. i stwierdził, 
że otrzymywał wszelkie rozkazy „z gó- i 
ry“. Wogóle zeznaje niezgodnie, z ze- I 
samiami, ałożonemi se cgasi» śledztwa I

B e r 1 rti. 27. 5. (PAT). „Deutsche 
Tagesztg.“, omawiając zajście na grani­
cy polsko - niemieckiej, ostro krytykuje 
stanowisko rządu niemieckiego. Musi- 
my z naciskiem odrzucić — pisze dzien­
nik — mniemanie urzędowych czynni­
ków, że przedsięwzięcie kroków ze stro- 
n niemieckiej tak długo niema celu, 
dopóki sytuacja nie zostanie wyczerpu­
jąco wyjaśniona. Jak mało pospiechu 
wykazują władze niemieckie, dowodzi 
fakt, że prezydent regencji nie uważał 
nawet za stosowne donieść o zajściu te­
lefonicznie. Niemiecki biurokratyzm i 
niemiecka pedanterja — pisze dziennik 
— zostały znowu użyte na najniewła- 
ściwszem miejscu. Zagranica wyciąg­
nie z zachowania się niemieckich orga­
nów urzędowych wnioski, które dla 
strony niemieckiej wypadną niekorzyst­
nie.

Tallin. 27. 5. (PAT). Prasa es­
tońska, pisząc o incydencie granicznym 
pod Opaleniem, podaje informacje ze 
źródeł polskich. Jedynie „Revaler Bote“ 
daje oświetlenie niemieckie, łącząc ten 
wypadek z zajściem na granicy litew­
skiej, nie dodając żadnych komentarzy. 

specjalnego wysłannika
mieszkany, nie odpowiada prawdzie 
Niemiecki posterunek w Neuhoefen 
liczył 6 policjantów i w drewnianym 
dornku ńa granicy zawsze ktoś prze­
bywał. Obecnie po zajściu liczba 
strażników po stronie niemieckiej zo­
stała podwojona. Z pobliskiego Kwi- 
dzynia przybywają ustawicznie nad 
granicę gromadki ciekawych Niem­
ców pieszo i na rowerach. W niemiec­
kim urzędowym komunikacie ró­
wnież kłamliwe jest twierdzenie, że 
Niemcy w żadnym wypadku nie zbli­
żyli się do granicy na odległość 25 
metrów, już bowiem barak niemiecki, 
w którym według twierdzenia Aus- 
waertiges Anit stoczono walkę, odda­
lony jest od kamieni granicznych o 
niecałe 15 metrów.

Starosta gniewski p. Weiss był 
wczoraj w Kwidzyniu, gdzie konfero­
wał z pruskim prezesem regencji. — 
Jak mówią w Opaleniu, władze pol­
skie zamierzają unieważnić przepust­
ki graniczne, wydane Niemcom, któ­
rzy dzierżawią pastwiska i pola na 
terytorjum polski em na prawym 
brzegu Wisły.

Zmarły wczoraj w Kwidzyniu pod­
komisarz straży granicznej śp. Stani­
sław Liśkiewicz liczył lat 34 i osiero­
cił żonę, która przebywa w pobliskim 
Rakowcu, gdzie zmarły był kierowni­
kiem komisarjatu straży granicznej.

S. B.

i sprzeczności tych nie umie wyjaśnić. 
Przyznaje się, że w krytycznym dniu 
kupił walizkę, lecz na plac targów za­
niósł ją ¡nie on, lecz inny osobnik, który 
potem o wszystkich szczegółach zama­
chu dokładnie mu opowiedział. Cha­
rakterystyczne jest, że na pytanie prze­
wodniczącego Bida ¡nie może określić 
pojęcia: ziemie ukraińskie, również nie 
mógł odpowiedzieć na pytanie, co rozu­
mie przez sabotaż, a co przez terror.

Następnie zeznawał drugi oskarżony, 
Kruszelnicki, na którym .r in. ciąży 
zarzut przynależności do L. O. W., wer­
bowania członków do tej organizacji, 
namawiania do napadu na karetkę 
pocztową, do podpalenia lasu oraz stacji 
.kolejowej-w- Winnikach. Oskarżony o- 
świadoza, że do .winy się nie poczuwa.

Twierdzi, że zadaniem U. O. W. było u- 
świadomienie ludności ukraińskiej pod 
względem gospodarczym i kultural­
nym (!) Wszystkich innych zarzuco­
nych mu aktów oskarżony wypiera się. 
Gdy przewodniczący wykazał mu sprze­
czność w zeznaniach złożonych w cza­
sie śledztwa i obecnie na rozprawie za­
znacza, że z obawy przed biciem po­
twierdzał w śledztwie zadawane mu py-
’^Wogóle zeznania tych 2 oskarżonych 
robią wrażenie nieszczerych i ułożonych 
z góry. Na tem dzisiejszą rozprawę 
przerwano.

Zgon posła sowieckiego 
w Szwecji

B e r 1 i n, 27. 5. (Tel. wł.). Poseł so­
wiecki w Sztokholmie Wiktor Kopp, 
zmarł dziś popołudniu w pewnem sana­
torium podi Berlinem.

Heimwehra grozi
Wiedeń, 27. 5. (PAT) Przywódca 

Heimwehry dr. Steidle wygłosił w 
Feldkirch mowę, w której ostro zaata­
kował kanclerza Schobera, zarzucając 
mu, że ustawę o rozbrojeniu wniósł 
dlatego, ponieważ tego zażądała angiel­
ska partja robotnicza. Jest rzeczą tra­
giczną powiedział on, że prezydent po­
licji z r. 1927 broni bolszewizmu w r. 
1930. Skrytykowawszy następnie mo­
wę min. Schumy'ego, oświadczył Steid­
le, że Heimwehra odzyskała teraz zu­
pełną swobodę ruchów i wyczekuje ze 
spokojem dalszych kroków, stronnictw 
rządowych. Od stanowiska tych 
stronnictw zależeć będą dalsze decy­
zje Heimwehry.

Wrażenia
z Czechosłowacji

(Od własnego korespondenta)
Piszczany, w maju.

Dla odmiany tym razem pojechałem 
do Czechosłowacji przez Piotrowice, 
lecz muszę przyznać, że pomysł ten nie 
należał do ¡najszczęśliwszych. Pocią­
giem pospiesznym dojeżdża się bowiem 
tylko do Katowic, a dalej wlec się trze­
ba zwykłą osobówką z przesiadaniem 
w ciągu niespełna dwu godzin w Dzie­
dzicach i Zebrzydowicach, gdzie nie 
można nawet znaleźć tragarza, aby 
przeniósł walizy z jednego pociągu do 
drugiego.

Godz. 7-ma rano. Deszcz leje jak z 
cebra. Prawie małe oberwanie chmu­
ry. Wpadam przemoknięty do sali 
dworcowej i pytam, kiedy odchodzi po­
ciąg do Piotrowic.

— Teraz, po zmianie rozkładu jazdy, 
dopiero przed ósmą — brzmi odpo­
wiedź.

Zamawiam więc kawę i spokojnie 
oczekuję rewizji pasportowej i celnej. 
W tej samej chwili zjawia się portjer i 
donośnym głosem obwieszcza, że osobo­
wy do Piotrowic odchodzi za 3 minuty. 
Nie wierzę własnym uszom, ale nie czas 
na wyrażanie zdziwienia. Chwytani 
walizkę, portjerowi wciskam do ręki 
drugą i niezatrzymywani przez nikogo 
znów pędzimy po deszczu w stronę sto­
jącego za peronem pociągu, złożonego z 
trzech zaledwie wagonów. Tam dopie­
ro orientuję się, że nie mam na paspor- 
cie pieczątki, że „nielegalnie“ przekra­
czam granicę. Przez chwilę sądzę na­
wet, że jednak ktoś musiał zauważyć 
moje „przestępstwo“, że zjawi się zbroj­
ny przedstawiciel władzy i z triumfem 
przytrzyma „zbiega“. Lecz nic na szczę­
ście podobnego. Dzięki ulewie nikomu 
nawet nosa nie chciało się wysunąć na 
świat Boży i po kilkunastu minutach 
znalazłem się po .drugiej stronie grani­
cy.
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Rewizja w Piotrowicach szybka, u- 
przejma i grzeczna, jedynie niepotrzeb­
nie wszystkim pasażerom tego pociągu, 
t. j. pewnemu obywatelowi Jarocina, u- 
dającemu się na kuracje do Karlovych 
Varów, i runie kazano przenosić (traga­
rzy również nie było kuferki po desz­
czu do urzędu celnego.

Po pól godzinie stajemy w fiogumi- 
nie, gdzie mam się przesiąść do pociągu 
budapeszteńskiego. Kupuję pierwszą 
gazetę, jaka wpada mi w ręce. „Moraw­
sko slezsky denik". Rzuca się w nim w 
oczy obszerny artykuł o wystawie ko­
munikacyjnej i turystycznej w Pozna­
niu. Czechosłowacja do spraw tych 
przykłada wielka, w agę i wystawą naszą 
interesuje się bardzo. Artykuł wyraża 
przekonanie, że udział w niej Czecho­
słowacji będzie znaczny. Republika, 
która zawsze kładzie wielki nacisk na 
propagandę zagraniczną, nie zaniedba 
i tego momentu, aby wystąpić godnie i 
przedstawić swój dorobek, który wpły­
nie na podniesienie ruchu turystyczne­
go i zwiększenie frekwencji w zdrojo­
wiskach czeskosłowack ich.

Rzeczywiście później dowiedziałem 
się. że dzięki inicjatywie ruchliwego 
konsula Matouska udział Czechosłowa­
cji w wystawie poznańskiej będzie zna­
cznie większy niż pierwotnie przypusz­
czano. Oprócz bowiem działu oficjal­
nego t. zw. Ustredna cizeneckiho ruchu 
urządza na przestrzeni 250 m’ osobny 
pawilon, w którym wystawią swe eks­
ponaty związki turystyczne, sportowe, 
związek miast, miejscowości lecznicze z 
Piszczanami i Karlovymi Varami na 
czele f t. p. Dział ten jest- bardzo sta­
rannie przygotowany i według zapew­
nień będzie należał do najokazalszych 
na całej wystawie. Ale do tego tematu 
powrócę jeszcze później.

Pociąg zajechał. Wsiadam do wago­
nu Warszawa — Budapeszt. Robi on 
doskonałe wrażenie, gdyż odróżnia się 
od innych czystością i komfortem. Na 
ścianach w przedziałach i na koryta­
rzach fotografie propagandowe, przed­
stawiające najpiękniejsze okolice Pol­
ski. Szkoda tylko, że w innych dżiedzi- , 
nach nasza propaganda zagraniczna tak i 
mocno szwankuje.

Mijamy Żylinę i wjeżdżajmy w doli­
nę pięknego Wagu. Deszcz ustaje, nie­
bo przeciera się. Słońce rzuca swe pro­
mienie na urocze wzgórza, pokryte rui­
nami i zwaliskami średniowiecznych 
zamków. Witam je jak dawnych, do­
brych znajomych. Po drodze widać 
wiele nowych budowli; tu i owdzie re­
parują drogi i szosy. Nawet ubogie wio­
ski druciarzy słowackich pod Trenczy- 
ne$h zdają się być odnowione i upo­
rządkowane.

Trzeba przyznać, że rząd czeskdsłó- 
wacki dba o podniesienie tego pięknego 
kraju i dokłada wszelkich starań, aby 
okolica, przez którą przebiega pociąg 
pospieszny z Berlina dó Budapesztu 
przedstawiała się obcym podróżnym jak 
najdodafniej nawet z okien wagonu ko­
lejowego; aby porównanie dzisiejszych 
rządów czeskich z dawniejszym syste­
mem węgierskim, który kraj ten. zupeł­
nie zaniedbał, wypadło dla republiki 
jak najpomyślniej.

Wreszcie stajemy w Piszczanach. 
Widok ten- sam, co zwykle. Ze wszyst­
kich wagonów wysiadają gromadki in­
walidów - reumatyków i artretyków — 
którzy z wiarą i ufnością spieszą ze 
wszystkich stron świata po zdrowie a 
cónajmniej ulgę w cierpieniach.

W miasteczku ruch ożywiony. Wi­
dać, że sezon już się- rozpoczął. Z pię­
knego parku zakładowego dochodzą 
dźwięki doskonalej, jak zawsze w Cze­
chosłowacji. orkiestry.

Bo hd an J a r o c h o w s k i.

ANTONI KAWCZYŃSKI

TALIZMAN
Opowieść o statku i o ludziach

(Ciąg dalszy).
10) ,

Nawet dziewczyna, którą kochał, 
nie stanowiła ucieczki dla jego strapio­
nych myśli. Jej obrazu nie chciał mie­
szać z liikczemnością, jaką czuł w ser­
cu. Był jakgdyby postacią z tragedji: 
nrfał w głębi swego jestestwa zarodek 
nieuniknionej zagłady.

Powoli ruszył ku tyłowi statku i 
zniknął wreszcie na schodach, prowa- 
dząych w dół. Równocześnie przysu­
nął się znów jego wspólnik i zajął po­
zycję przy relingu w miejscu, z które­
go obserwować było można Jana.

Co spowodowało Jana, aby w tej 
chwili podniósł głowę? Może powodem 
była słaba bryza, która przelotnie 
zmarszczyła czubki większych fal, mo­
że chmurka, która pó raz pierwszy te­
go dnia zakryła słońca, tak. że pasaż«-

Z sejmu śląskiego
Otwarcie &esji— Zajście s kvmmii»tami — Jl'tjbör prevt/djum

Kato w i c, e, 27. 5. (PAT). Dzisiaj 
o godz. 12 nastąpiło otwarcie sesji Sej 
mu śląskiego. Otwarcia dokonał p. wo­
jewoda dr. Grażyński, który odczytał za­
rządzenie p. Prezydenta Rzplitej z dnia 
20 maja, zwołujące Sejm śląski nadzień 
dzisiejszy.

Po odczytaniu tego zarządzenia ode­
zwał się z ław komunistycznych poseł 
Wieczorek: „Precz z rządem faszystow­
skim!“ P wojewoda wezwał posłów do 
spokoju, lecz wobec tego, że i drugi po­
seł komunistyczny, Komander, wszczął 
wrzawę, zarządził p. wojewoda usunię­
cie obu posłów z sali obrad.

Następnie wygłosił p. wojewoda dłuż­
sze przemówienie, poezem powołał do 
przewodnictwa najstarszego wiekiem 
pos. Gibla, ten jednak zrzekł się prze­
wodnictwa., wobec czego funkcje prze­
wodniczącego objął najstarszy zkolei 
wiekiem pos. Korfanty, który powoław­
szy na sekretarzy 2 najmłodszych wie­

Zgon wybitnego lekarza
Warszawa, 27. 5. (Tel. wł.) W 

Wilnie zmarł dziś śp. dr. Witold 
Węsławski, wybitny lekarz, prezes 
Polskiej Macierzy Szkolnej ziemi wi­
leńskiej. (w)

Wizyta czeskich inżynierów
Katowice, 27. 5. (PAT). Wy­

cieczka czeskosłowack ich inżynierów, 
bawiących na Śląsku od niedzieli, zwie­
dziła zakłady przemysłowe w okręgu 
rybnickim.

Także filar l,
Gdynia, 27. 5. (Teł. wł.) Jeden 

z filarów tutejszej Generalnej Fede­
racji Pracy, niejaki Bolesław Skoro- 
bogaty, który odznaczył się rzuca­
niem bomb z gazem łzawiącym na ze­
braniu Młodych Obozu Wielkiej Pol­
ski, w dniu 3 b. m., dostał się obecnie 
do więzienia pod zarzutem kradzieży 
sztuki sukna, dokonanej w składzie 
p. Mikołajczaka. S. B.

Tajemnicza sprawa
K r a k <5 w, 27. 5; (PAT.) Śledztwo 

w sprawie tajemniczego zgonu dwóch 
synów urzędnika, pocztowego Lubar­
towskiego, zaczyna się zwracać na no­
we tory. W toku badania podejrzanej 
o trucicielstwo macochy i dochodze­
nia- okazało się, że podczas zapadnię­
cia. na tyfus. Stanisława Lubartow­
skiego i korepetytora jego, zachoro­
wała również jedna lekarka, zatru­
dniona, na oddziale zakaźnym Szpita­
la św. Łazarza. Władze sądowe zwra­
cają uwagę na fakt, że istnieją dwie 
grupy ofiar, jedna chorych na tyfus, a 
druga tych, ' którzy zmarli na czer­
wonkę.

Sprawa upiora Dusseldorfu
Dnesseldorf, 27. 5. (Teł, wł.) 

W dalszym toku śledztwa, przeciw 
„upiorowi“ Dueaseldorfu, lekarz sądo­
wy dr. Berg ustalił z całą pewnością, 
że aresztowany Kuerten jest morder­
cą Marty Hahn oraz niejakiej Alber- 
mann. Jedne z dwóch par nożyczek, 
znalezionych w mieszkaniu morder­
cy, przylegają najdokładniej do otwo­
rów od ukłucia w czaszki ofiar. — 
„Upiór“ z całym cynizmem opisuje 
swe bestjalskie czyny.

rowie bardziej wrażliwi otulać się po­
częli pledami; może powodem była po- 
próstu natrętna mucha, która mu nie 
dawała spokoju. Dość, że podniósł gło­
wę, usiadł, potem wstał i zdecydowa­
nym krokiem podążył szybko tą samą 
drogą, którą przed chwilą przebył 
D‘Ortrand.

Steward, zaskoczony, z wyrazem 
źle ukrytego zmieszania na twarzy, 
jak wryty stał na swojem miejscu. 
Oderwał się wreszcie od poręczy i nie­
ma) bezszelestnie, rozgryzając między 
zębami jakieś przekleństwo podąży! za 
nim.

Obszerną klatkę schodowa, wyłożo­
ną czerwonym dywanem, inkrustowaną 
szlaehetnem drzewem, ozdobioną pal­
mami i kaktusami, ustawionemi w ni­
szach, — przez piętro, gdzie znajdowały 
się luksusowe apartamenty i kabiny dla 
wyjątkowych gości, — schodziło się ni­
żej do właściwych mieszkań. Ciągnął 
się tutaj długi korytarz, oświetlony w 
dzień i w nocy kilkoma lampami. Zył 
korytarz ton serme-m życiem wnętrza 
statku, kołysany łagodnie wraz z nim,

kiem posłów, Motykę i Gruchlikowa, 
polecił wprowadzić na salę obu usunię­
tych posłów komunistycznych.

Po wygłoszeniu przez p. Korfantego 
przemówienia, na wstępie którego po­
święcił wspomnienie pośnflrtne ks. 
biskupowi dr. Lisieckiemu i pos. Ju- 
cheikowi. nastąpił wybór marszałka; 
Sejmu, którym na 47 obecnych wybra­
na 44 głosami adw. Konstantego Wol­
nego. Wicemarszałkami wybrano po­
słów Edwarda Panta (ki. niem.), Fran­
ciszka Roguszczaka (NPR), dr. Włodzi­
mierza Dąbrowskiego (Narodowo-chrz. 
zjedn. pracy) i Emiła Caspariego (PPS. 
CKW.). Dalej wybrana & sekretarzy. Pa 
wyborach marszałek wyznaczył następ­
ne posiedzenie na 2 czerwca popoł. Na 
tem posiedzenie o godz. 14.45 zamknię­
to. Przebieg posiedzenia, poza jednym 
wzmiankowanym incydeniem był spo­
kojny.

Polsko-rumuńskie
porozumienie prasowe
Bukareszt, 27. 5. (PAT.) Konfe­

rencja polsko - rumuńskiego porozu­
mienia prasowego została zakończona 
przyjęciem szeregu uchwał, zalecają- . 
cych jaknajwiększe zbliżenie między I MOŻE 
obu narodami w-e wszystkich dziedzi-

Z Gdyni i o Gdyni
Kotlet w garści

(Od własnego korespondenta)
Gdynia, w maju, 

Kiika dni temu dokonano w pobli- 
skiem Wejherowie włamania do a- 
pancerzonej kasy. Złodzieje z łupem 
zbiec mieli w kierunku Gdyni.

Policja tutejsza urządziła z tego 
tytułu obławę. Uwagę wywiadowców 
zwrócono na pewną podejrzaną parę, 
mieszkającą w luksusowym hotelu 
„Polska Riviera“ i wydającą dużo pie­
niędzy. Rozpoczęto obserwację.

Para: młody brunet bez zarostu, o 
wąskiem czole i małych oczkach; ona 
swobodna w ruchach, dosyć świeża, 
ubrana nieco jaskrawię. Para tych 
ludzi opuściła pokój hotelowy i ze­
szła do pięknej sali restauracyjnej. 
Przy stoliku, zastawionym porcelanę, 
srebrem i kwiatami, zasiedli da obia­
du. On pozostawił towarzyszce odcy­
frowywanie spisu potraw; sam z 
miejsca, bez wstępu, zamówił. d.Ia sie­
bie wieprzowy katlet.

Niebawem wyfraczony kelner 
przekładał zamówiony kotlet a plate­
rowanego półmiska na taler» gościa- 
Brunet wziął do rąk sztućce, ale szyb­
ko się rozmyślił.. Odłożył nóż i wide­
lec. Cały katlet chwycił, w- ręce i ku 
zgrozie obecnych odgryzał zębami du­
że kawałki mięsa

Wywiadowca policyjny zapobiegł 
dalszemu zgorszeniu i podejrzaną pa­
rę zabrał do komisarjatu.

• * <•
On, Czesław Taezaiski, lat 25. po­

chodzi z Sielec pad Warszawą. Ona, 
Janina Cuba z Warszawy, jest zawo­
dowo lekkich ohyezai.

Poznali się, pokochali i w przed­
ślubną podróż przyjechali do Gdyni,

Było to tak: Stary Taezaiski, han- 
* dlarz nierogacizną, jechał da Warsza

rozbrzmiewając z cicha poszumem ol­
brzymich mas wodnych, przesuwają­
cych się kilka metrów opodal, wzdłuż 
białych, smukłych ścian.

Steward zdążył dostrzec, jak drzwi 
kabiny Nr. 8 w głębi korytarza zamknę­
ły się za Janem. Wyciągnął z kieszeni 
krótki, twardy a elastyczny drążek gu­
mowy i ułożył go w’ dłoni tak, aby móc 
niezwłocznie uderzyć. Bezszelestnie, jak 
kot, podsunął się pod drzwi i ostrożnie 
przyłożył ucho.

Usłyszał spokojne głosy, które wy­
mieniały wyrazy grzeczności.

— Jeszcze raz pana najmocniej prze­
praszam, — mówił hrabia, — ale na­
prawdę, wszystkie drzwi do siebie bliź­
niaczo podobne i w dodatku nie zam­
knięte. Wszedłem, bo zdawało mi się, 
że widzę na drzwiach wyraźnie 6, a to 
tymczasem sąsiednia kabina. Cheiałem, 
wie pan, właśnie położyć się na chwilę 
na tem, pożal się Boże, okrętowem łó­
żeczku. A tu patrzę: Rany boskie, nie 
moja waliza. Bardzo mi przykro...

Romplementowsii się, chwilę i poże­
gnali u progu.

nach. Poza tem konferencja uchwa­
liła wysłać depeszę do p. min. spraw 
zagr. Zaleskiego. Wciągu pobytu de­
legacji polskiej w Bukareszcie wyda­
no na jej cześć wiele przyjęć. W dniu 
dzisiejszym delegacja polska wzięta 
udział w uroczystem współ nem posie­
dzeniu Izby posłów i senatu, zorgani­
zowanej« specjalnie na powitanie 
przybyłego tu
Loucheura.

francuskiego b. min.

Podróż „Iskry**
Londyn, 27. 5. (PAT). Statek

szkolny polskiej marynarki wojennej 
„Iskra“ przybył do brytyjskiego portu 
wojennego Portsmouth, gdzie spotkał 
się z niezwykle serdecznem przyjęciem 
ze strony marynarki brytyjskiej. Po 
przybyciu „Iskry“ admirał sir R. Keyes, 
dowódca portu wojennego w Port­
smouth, udał się na statek i złożył ofi­
cjalne powitanie. Złożyli również wi­
zyty na statku lord - major miasta i o- 
ficerowie. Wczoraj admirał Keyes po­
dejmował w urzędzie admiralicji śnia­
daniem dowództwo „Iskry“. Oficerowie 
„Iskry“ zaproszeni zostali na członków 
honorowych klubu oficerów marynarki 
brytyjskiej w Partsmoutli. oraz na 
członków królewskiego Yachtklubit — 
Dzisiaj „Iskra“ odpłynęła do Havany.

DEFICYT HANDLOWY
KAŻDY Z NAS ZWALCZAĆ 

KUPUJĄC TOWARY KRAJOWE

wy,, mając przy sobie kilka tysięcy 
złotych. Ńa dworcu w Sielcach da! 
synowi dwa tysiące złotych, żeby 
wręczył matce.

Po wyjeździe ojca, Czesław poje­
chał za nim do Warszawy. Zamie­
szka! w' drugorzędnym hotelu i przy 
pomocy numerowego poznał Janinę. 
Cały dzień spędzili, na dokonywaniu 
zakupów: dla niej dwie sukienki, 
płaszcz, kapelusz i pantofelki, dla nie­
go dwa ubrania, kapelusz i buty. W 
nocy wyjechali do Gdyni.

W Gdyni zajechali do pierwszo­
rzędnego hotelu, do „Polskiej Rjvie- 
ry“, gdzie wzięli pokój, za który mu- 
sieli zgóry zapłacić. Po kąpieli Cze­
sław poszedł do fryzjera, zaś pani wy­
poczywała w numerze.

Po ogoleniu, fryzjer zapytuje:
— Pan szanowny pozwoli masaż?
— Co to jest? — dowiaduje się 

kfijent » zapadłej prowincji,
—- To taki zabieg kosmetyczny, 

bardzo dobry.
— Dobrze, niech pan. robi.
Po chwili Czesław zrywa się z fo­

telu i krzyczy, że. masaż strasznie 
szczypie, Ostatecznie, wyelegantowa- 
ny i. odświeżony wrócił do swojej wy­
branej,

Po, spacerze na molo i wyrażeniu 
podziwu dla wielkości morza, przy­
jezdna para wyruszyła do. miejsco­
wych kabaretów, gdzie Czesław mu- 
siat patrzeć z zawiścią, jak jego towa­
rzyszkę obtańcowywaii inni kawale­
rowie. ponieważ sarn, jak później ze­
znał, „tańcować jeszcze nie potrafi“-

Epilogiem był znany już kotlet 
wieprzowy, spożywany z ręki

Gczywiście para ta nie miała na 
sumieniu włamania w Wejherowie. 
Z pieniędzy, sprzeniewierzonych ojcu, 
pozostało u Czesia tylko 80 złotych. —- 
Janinie, siarczyło tylko na bilet trze­
ciej klasy do Warszawy.

Co się obecni© dzieje w Sielcach,, 
dokąd Czesław powrócił, łatwo sobie 
wyobrazić. F o b.

Jan później marszczył czoło i zasta­
nawiał się, nad niezwykłą wizytą-.>.«16 
podoba mi się to — mówił do siebie, y 
coś się tu święci niedobrego“. Uważnie 
zbadał walizkę i zamek, który strzegł 
stalowej kasetki z papierami. Wszystko 
było w porządku. „Przywidzenie, wary, 
fantazmagorje? albo świetna ąrą? Przy­
szłość pokaże, trzeba tylko mieć się n* 
baczności“. , .. ,

Uśmiechnął się w końcu i pomyślą* 
o niebieskich oczach i złotych włosach, 
które miał ujrzeć za chwilę.

Sala kawiarniana statku mieściła się 
w samym środku, tuż za główną klatM 
schodowy. Wzdłuż bocznych ścian, pod 
dużemi, czworobocznemi oknami. O“' 
słaniająeemi widok morza, ustewiom 
były stoliki i wygodne krzesła Podft yr- 

podjum w głębi zajmowała or- 
Wielka wolna przestrzeń « 

wyłożona posadzką, stano*' i8

szone
kiestra
środku
świetne pole do tańca.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KALENDARZYK
Środa, 28 mają 1830.

S&łńce: wschód 3,40; — zachód 19,36; —. 
długość dnia 18 godz. 19 min.

Księżyc: wschód 3,23; — zachód 20,58; —.
DOW.

Kai rek.: German P.; jutro Wniebowstą­
pienie Pańskie.

Kai slow.: Jaromir; jutru Boguchwał.

Zebrania
Dziś o 18.30 Rada Miejska w Ratuszu; 

e 19,15 Stow. P. P. Miłosierdzia pod
werw. N. M. P. (Para) w Marianui», 
ul. Szewska 18;

o t9,30 Zw. Pracowników Umysłowych 
% Z. P. (filja pracown. handl.) w lo­
kalu przy- ul. Ózialyńskich 3;

o 30 Tow. Młodych Przemysłowców 
(metalowcy) u p. Jarockiego, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Śród­
mieście) w sali przy Sw. Marcinie 65; 

o 20 Nar. Org. Kobiet (Jeżyce) u p. To- 
mikowskiego, ui Szamarzewskie­
go nr. 18;

a 20 Tow. Przyjaciół Bibljotekl U*. P. 
nadaw, walne zebr, w biblj, uniwers. 

jutro o 19,30 Papieskie Dzieło Rozkrze- 
wiania Wiary w Domu Królowej
Jadwigi;

Różne
Jutro o 12 Katolickie Towarzystwa Ro 

botników Polskich (Okręg Poznań­
ski miejski i wiejski) — urocz. aką- 
demja z okazji 39 rocznicy „Rerum 
novarum'* w Boulevard,, pk Nowo- 
miejski, 5;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona, Stary Ry­

nek 37. — Apteka Zielona, ul. Wroc­
ławska 31. — Apteka, 27. Grudnia, ul. 
27. Grudnia 18,

Łazarz: Apteka św. Łazarza, ul. Strusia 9. 
Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ul. Mickie­

wicza 22.
Wilda: Apteka „Fortuna", G. Wilda 96.
W innych dzielnicach miasta apteki tam

się znajdujące.
Pogrzeby

Dziś: śp. 'Adama Rłaszczaka o godz. 16 z 
kapl. cment. w Górczynie. śp. Mi­
chaliny z Chmielewskich Stysiako- 
wej o g. 17 z kapL cment. w Dębcu,

Licytacje
Dziś o 9 Św. Marcin 4 r-r biurko, masz, 

do szycia, obraz;
o 10,30 ul. Marsz. Focha 4 —■ bufet 

składowy z lustrami;
o li ul. Skarbowa 5 — szafa, (antyk),, 

biurko;
cs4&: ul. Palacza nar. ul. Marsz. Focha 

wóz ciężarowy;
o 12 Św. Wojciech 8 — 2 duże regały 

(pod szkłem) z szufladami;
ó 14,30, pl, Wolności 9 — stół, 8 biurek, 

5, maszyn, do pisania, 3 szafy;
e 15 ul. Dca. Umińskiego 12 w forte­

pian, kanapa, fotele, dywan, zegar, 
feufetf, kredens i Ł d,;

a 16, ui. Strzelecka 32 — szata,, stolik 
umywalnia, krzesła, lustry fezanka» 
obraz;

a W ul. Fabryczna, 35, -™- szyfonięrk»,, 
umywalnia z lustrem;

o 18 ul. Strumykowa 19-20 wiertar­
ka, samochód;

Teatr Wielki
OZU „śainson i RaJiJa", opera Saint - 

Saensa, gościnny występ K. Czar­
neckiego.

Teatr Polski
»Przygody dobrego wojaka 

Szwejka'\
Teatr Nowy

DZIŚ „FiBrnalion” gość, występ 
Al. Węgierki,

H9B

Z pobytu gości paryskich
Delegacja Rady m, Paryża. bez wi- 

ccprezesa p. Beaud, który musiał wcze­
śniej Poznań opuście, zwiedzała dzisiaj 
wiejskie przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej, m. in. nową, elektrownię i 
«palarnię śmieci, poza tem markiz d'An- 
digne jako oficer rezerwy i uczestnik 
wielkiej wojny zwiedził ną zaproszenie 
dowódcy O. K, gen. Dzierżąnowśkiego 
óbóz ćwiczebny w Biedrusku. Popołud­
niu p. wojewoda podejmował śniada- 
óiena gości oraz grono osób z towarzyst­
wa poznańskiego, na. ift. wicekonsulą 
francuskiego p. Nicolin z gronem człon­
ków kolonji francuskiej w Poznaniu, 
prof. dr. Bronisława Dembińskiego, 
prezydenta miąsta. Ratajskiego i prezesa 
Rady Miejskiej Hedingera, poczem de- 
;egaci m. Paryża odjechali na dworzec 
i pociągiem paryskim udali się w drogę 
Powrotną, Ną dworcu gości paryskich 
Pożegnał p. prezydent Ratajski. Prezes 
wady m. Paryża markiz d‘Andigne za­
prosił przed opuszczeniem Poznania 
Prezydenta Ratajskiego do Paryża- Pre­
zydent Ratajski będzie rewizytował pą- 
ryską Radę prawdopodelaHje w iWńńi 
r-b. (PAT) '

35. numer ,,Wielkopolskiej ilustracji'* przynosi zajmujące, bogato 
i lustrów ano artykuły, mnóstwo zdjęć t, kroju j zagranicy. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje aktualny, wobec sprowadzenia do Poznania 
relikwij bł. ks. Bosko, życiorys jego p. t.

Wielki wychowawca młodzieży
a sporo beztroskiego humoru zawiera dowcipny, doskonale ilustrowa­
ny- feljeton o życiu akademików poznańskich p. t.

Gaudeamus igitur
(Największe i najtańsze, pism.o ilustrowane dla szerokich W pu­
bliczności. Pojedynczy egzemplarz tylko 45 groszy, miesięczny abo­
nament L50 zł, kwartalnie 4,—i zt (b.ez kosz.tów przesyłki). — Egzem­
plarzy okazowych bezpłatnie należy żądać wprost od administracji: 

Poznań, $w. Marcin 70).

gryzł jej ręce i nogi. W obronie ponie­
wieranej Małeckiej stanęła następnie 
pewna panienka, niestety jednak podob­
ny spotkał ją los, gdyż i ją pies pogryzł. 

. Ofiary brutąlnego stróża opatrzyło po­
gotowie Lekarskie (teł. 55-55). Matecka 
jest bardzo dotkliwie pokaleczona laską 
i pogryziona przez psa. Uderzeniem la­
ski Tysz zdarł jej paznokieć z palca le­
wej ręki, poza tein biedna niewiasta 
jest cała posiniaczona i pokryta pęche­
rzami krwi. Stróżowi wytoczono po­
stępowanie karne, (k)

Walka o powagę stanu lekarskiego
Wczoraj wieczorem odbył się pod 

protektoratem dziekana wydziału le­
karskiego. prof. dr. Borowieckiego i 
Kuratora Koła Medyków prof. dr. Ju­
rasza wielki ogólnomedycki wiec. —
Przewodniczył obradom prezes Kota 
Medyków kot W. Jankiewicz. Z po­
śród profesorów obecnym był prof. dr.
Stefan Dąbrowski. Celem wiecu by­
ło zaprotestowanie przeciw krzyw­
dzącej ogół młodzieży lekarskiej u- 
stawie, dotyczącej nadawania dokto­
ratu. Po ożywionej dyskusji i prze­
mówieniu p. prof. Dąbrowskiego u- 
chwalono jednomyślnie przedłożona 
przez kol. Jankiewicza rezolucję o 
nast. treści:

„Młodzjeż medycka U, P, domaga I przedłożony 
się przyznania Radom Wydziałowym 1 światy.

Ford pełen musztardy — rozbity
Katastrofa samoehodoira pod ftmwtątsem

W* Poznaniu istnieje przy ul. Koziej 
fąbryka, musztardy, pracującą głównie 
dla zaopatrywania w musztardę miasta 
Łodzi. Go kilka dni wyjeżdża ciężko 
obładowany musztardą Ford ciężarowy 
i wywozi ośtro-smaezny produkt do pol- 
skiego Man.ćzeęteru.

Również wczoraj popołudniu wyru­
szył Ford wspomnianej fabryki tło Ło­
dzi. Przy kierownicy zasiadł 33-letni 
szofer Stanisław Kowalewski z m. Ło­
dzi;, wóz- przykryto wobec, ulewy, płaęh- 
tą nięprżemakain.ą, a na słójąęh,, wia­
drach i beczkach, pod samą płachtą, u- 
rriieścfł się towarzyszący transportowi 
27'dętni robotnik Bronisław Przybysz, 
zamieszkały przy' Wierzbięcicach ii.

W pobliżu Rwąrzędza Ford natknął 
się na, wielkiego „EssexaM, pędzącego, z 
przeciwnej strony. Kierowca, ciężaro­
wego. Forda, usuwał się z drogi, piimo to 
jednak, nieuważny szofer „Ę.śsęxa'\ ró- 
trącił Forda i rzucił nim tak silnie, iż 
ten wpadt na drzewo i rozbity stoczył 
się do) rowu. Naczynia porozbijały się,

Dzień propagandy 
wychowania fizycznego

Ri.feń pf<e»pa^ąnd^tf: wychoutania;
W programie czwartkowych imprez 

sportowych przewidziane jest nabożeń­
stwo w kościele katedralnym o godzinie 
8,30. Defilada wobec przedstawicieli 
włądz, przed udiekorowanym ratuś?.em, 
odbędzie się bez względu na pogodę. 
Pochód z kfłku orkiestrami pr?e.jdzie od 
katedry Chwaliszewem. ul. Wielką, Sta­
rym Rynkiem do wylotu ulicy Nowej, 
gdzie się rozwiąże.

* * *
Poznański Komitet Tow. 

Wioślarskich donosi wszystkim 
drubótfl zrzeszonym, w Komitecie, że z 
okazji dnia propagandy sportu w dniu 
29 h. m. odbędzie się zbiórka, wioślarzy 
o godz. TA5 na Placu Sapieżyńsk.im, ce­
lem udziału w nabożeństwie w kate­

Stronnictwo Narodowe
Kolo PosufiM-śródniieście

Zebranie miesięczne czlonlsów Koła odbędzie się dziś, dnia 28,go maja, 
o god4- 3 w sali Stronnictwa piMy ŚW. Marcinie 65.

Ną porządku obrad bje.żace sprąwy BóUtycźhe i referat 
p red. H e r u i c z k a na temat:

Walko dwófh tytanów', acha tcojny ¡iwiatoirej i Traktatu 
W crsals kie y o

C^łpafeów- i sympstyków, wprow-adtpnych prsez

prawa stosowania ustawy z dn. 22-go 
stycznia 1929 r. w pełnein jej brzmie­
niu bez ograniczeń, zawartych w roz­
porządzeniu wykonawczem.

Młodzież medycka U, P. protestuje 
przeciwko uprzywilejowaniu pewnej 
grupy studentów starego i nowego 
systemu, którymby przysługiwało 
prawo doktoratu do 1932 roku, pod­
czas gdy inni mieliby równocześnie 
kończyć tesame studja jako lekarze."

Poza teęa uchwalono memorjał w 
tej samej sprawie, który po uzgodnie­
niu z podobnemi memoriałami in­
nych środowisk akademickich na 
zjeździe Ogólnopolskiego Zw. Akad. 
Tow. Medycznych w Warszawie 

będzie ministrowi o-

a, musztarda rozprysnęła się na wszyst­
kie strony. Kierowca Forda p. Kowa­
lewski odniósł lekkie okaleczenie pod. 
kolanem, zaś towarzysz jego Przybysz, 
znalazł się w rozpaczliwem położeniu, 
przyciśnięty płachtą i wtłoczony między 
beczki. Na ratunek przywołano Pogoto­
wie Lekarskie '(teł. 55-55). .Lekarz i pra­
cownicy Pogotowia mieli niełatwe zada­
nie, by nieszczęśliwego wydobyć. Po 
mozolnej pracy wydobyto go jednak o- 
ciekającego grubą' posoką musztardy; 
poza tern nieprzyjemnem osmarową- 
pi.em musztardą p. Przybyszowi; pie. wy­
darzyło się piec groźnego, odniósł tyłkę 
kilka zadraśnięć skóry i lekkich potłu­
czeń.

Obydwn rozbitków przewieziono, do 
lecznicy miejskiej, skąd ich po opatrun­
ku odstawiona do dcmÓ,w. Winowajca, 
kierowca nieznanęgo ,d5ssexa“, zbiegł,, 
nie troszcząc się o ofiary swej karygod 
nej nieuwagi (a może złośliwej lekko­
myślności). (k)

drze oraz, defilaiteie.. Zarządy wydalę-, 
gują poczty sztandarowe.

Klub Sportowy „II. C. P.“ wzy­
wa swych członków na, obowiązkową 
zbiórkę, która odbędzie się dla wszyst­
kich oddziałów' w dniu 29 b. m. o godz- 
T-.mej rano na boisku własnem.

Złośliwy stróż
Dzieci mięszka1^ Naramowic Ma­

łeckiego naraziły się wczoraj 53-lętnie- 
inu Szymonowi Tysaowi z Naramowic, 
stróżowi u pewnego budowniczego. 
Dziatwa zerwała, nie zdając sobie z swe­
go uczynku, sprawy, jakieś ziele, czy też 
kwiaty i stróż zaczął dzieci bić. W o- 
bronie dzieci wystąpiła ich matka, p. 
Franciszka Mątec-ką. Doprowadziło to 
Tys za do takiej zapamiętałości, że nie- 
tylko obił kobietę żelazną laską, ale w 
dodatku poszczuł ją psem, htóry pa-.

Eksplozja w „Blasku“
Wczoraj popołudniu z nieustalonej 

przyczyny nastąpił wybuch w znąnęj 
fabryce mydła i proszków mydlanych 
„Blask" w' Starołęce. Skutkiem wybu- 

| chu zostały porozrzucane sprzęty w pra­
cowni doświadczalnej i powstał pożar, 
który jednak stłumiono w zarodku. Na 
miejsce wypadku przywołano też. miej­
ską straż pożarną, która jednak nię zna­
lazła już zajęcia, Wybuch nie spowo­
dował ani poważniejszych strat, ani u- 
szkodzenia zdrowia, ludzkiego- (k)

Ucieczka niebezpiecznego 
bandyty

W Bydgoszczy zbiegł podcząs 
j-usportu w dniu 21 bin. niebezpiecz­

ny bandyta, 26-letni Jan Winieclgi z 
Bydgoszczy, który za napady rabun­
kowe odsiadywał w Poznaniu kapę 
lOrlętniego ciężkiego więzienia. Wspo­
mnianego dnja przeciw Winiockieńau 
miała się w Bydgoszczy odbyć nowa 
rozprawa o napady rabunkowe i 
konwojował go z Poznania poster.
Czapla) Około godz, 15 policjant pro­
wadził bandytę ulicami: Dworcową, 
Gdańską i Placem Teatralnym. Po 
przebyciu Mostu Gdańskiego bandy­
ta niespodziewanie rzucił się ku znaj­
dującym się tam schodom kamien­
nym i '/-biegając po nich szybko, znikł 
w zaułkach na Rybim Rynku. Nagła 
ucieczka bandyty zdezorientowała 
nieobeznanego z terenem Bydgoszczy 
policjanta. Natychmiastowe poszu­
kiwanie pozostało bez wyniku. Wi- 
niecki zbiegi w ubraniu więziennem 
z kajdankami na rękach, (k)

Za wiele wódki
i rewolwerów

Na zebraniu towarzystwa cyk.lisłów- 
w Resursie Kupieckiej w Bydgoszczy 
doszło do kłótni, podczas której jeden z 
uczestników zebrania dobył rewolweru 
i strzelił do. swego pi-zeciwpika, raniąc 
jednak inną osobę, nie wmieszaną w 
sprawę.

Inna awantura powstała przy ul. Ra­
kietką 16 pohdędzy lokatorami Laq- 
chęm, Lemańczykjem,«tegoż dwoma sy­
nami, zięciem Fir-fasem i niejakim Li­
sem. Lauchowi przyszedł z. pomocą za­
mieszkały w tym samym domu Cza­
piewski. W wyniku zatargu, a następ­
nie bójki doszło do strzałów rewolwe­
rowych, któremi poranieni zostali Lapch 
i Czapiewski- Powodem strzelaniny 
było, pobicie dzieci Lemańczyka przez 
niętrzeźwęgo Łaucha,

Inna awantura wyałąrzylą się póź­
nym wieczorem przy ul. Gdańskięj 85 
Do mieszkania Bendyków wtargnęło 
niespodziewanie, wyłamując drzwi, l-ch 
pijanych i nieznanych Bendykom osob­
ników, którzy poczęli rozbijać sprzęty i 
bić domowników. Przybyli na wszczęty 
alarm sąsiedzi i przechodnie, byli bez­
silni. Dopiero uzrojeni żołnierze z ko­
szar 15 p. a. p. siła, ubezwładnili na­
pastników, odprowadzając ięh na od- 
wach woiskowy- Pijanymi napastnika; 
pii bjhi< 3Ż-lętni Stanisław i 26-lętni 
Władysław Strauchmanowie, 24-lętni 
Antoni Erchuann i 26-łetni Bolesław Le­
wandowski z Bydgoszczy.

Przyczyny napadu narazie nie zdo­
łano ustalić. Nasuwa, się podejrzenie, 
że byli to.zamówieni przez kogoś na- 
pastnity. ntajapy dokonać zemsty na ro­
dzinie Bendyków. (k)

Niebezpieczna strzelnica
Komenda P. W. urządziła w Śre- 

tnie w nowep strzelnicy ostre strzela­
nie o nagrody. Podczas strzelania 
stwierdzono, że dwukrotnie kule zbłą­
kane piźeśżly W pobliżu osób, prze­
bywających w ogrodach sąsiednich. 
Zdaniem obywateli śremskich, stjzęl- 
niea ta jpst zbyteczna, ho w Śremie 
istnieją już trzy inne strzelnice, (k)

Adres Ligi Mprskięj j Rzeązaej w. 
FtSMBltłt ÏRÎ<„ Bielenia, Poznań, Ra­
ins* Santa asafeawa P, K, O, M70S3.
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W przededniu
Kongresu Eucharystycznego

Młodzież sokola powinna wziąć tłumnie udział w priirnch 
sekeji młodzieży męnkiej Kongresu

10—21). Belgja pokonała Wiochy 10:4 
(18:27 ciosów), Anglja — Holandja 8:7 
(20:23), Francja — Polska 10:5 (1 coup
doubles) 18:24, Belgja — Anglja 13:2, 
Francja — Holandja 13:2, Włochy — Pob 
ska 10:4 (2 coups doubles) 18:25. — W
pierwszem kole Polska pokonała Anglję 
7:6, Hołandję 10:5. (Tel. wt)

Sekcja młodzieży męskiej Pier­
wszego Krajowego Kongresu Euchary­
stycznego w Poznaniu nadesłała cło 
Przewodnictwa Dzielnicy Wielkopol­
skiej poniższe pismo:

W dniach od 26 do 29 czerwca rb. 
odbędzie się w Poznaniu I Krajowy 
Kongres Eucharystyczny. Przy komi­
tecie wykonawczym kongresu została 
utworzona sekcja młodzieży męskiej, 
która ma na celu zorganizowanie u- 
działu młodzieży męskiej ze szkół 
średnich (gimnazjów, seminarjów itp.) 
oraz młodzieży męskiej pozaszkolnej 
w spomnianym kongresie. W dotych­
czasowych pracach komitet sekcji u- 
stalił:

1. W Kongresie Eucharystycznym 
w ramach sekcji młodzieży męskiej, 
weźmie udział młodzież w wieku po­
wyżej lat 14.

2. W sobotę, dnia 28 czerwca o g. 
11 odbędzie się ak&demja młodzieży z 
następującemi referatami: „Młodzież 
skupiona około Eucharystji — to za­
datek wielkości narodu i Państwa“, 
oraz „Eucharystja — źródłem odwagi 
i męstwa“.

3. Wieczorem tego dnia urządzone 
będzie uroczyste nabożeństwo dla 
młodzieży z udziałem księży bisku­
pów.

4. W niedzielę, dnia 29 czerwca 
młodzież uczestniczyć będzie jako o- 
sobna grupa w wielkiem nabożeń­
stwie kongreoswem, oraz pochodzie 
manifestacyjnym.

5. Przyjazd młodzieży do Poznania 
nastąpi dnia 28 czerwca rano, odjazd 
dnia następnego t. j. 29 czerwca.

6. Członkowie Tow. Gimn. „Sokół“- 
młodzież, zgłaszać będą, swój udział w 
Kongresie do Szan. Przewodnictwa.

7. Przewodnictwo Dzielnicy zechce 
łaskawie podać liczbę uczestników 
młodzieży komitetowi sekcji do dnia 
15 cz erwca r. b. (termin niepr ze- 
kraczalny!)

8. Po ustaieniu ilości uczestników 
z grupy młodzieży, komitet sekcji 
zgłosi zapotrzebowanie na kwatery do 
komitetu wykonawczego Kongresu.

9. Sprawą wyżywienia uczestników 
Kongresu, więc również i młodzieży, 
zajmuje się komisja, aprowizacyjna w 
porozumieniu z komisją kwaterunko­
wą komitetu wykonawczego.

stanęła w karnym szeregu do apelu 
i zadokumentowała tem samem swe 
gorące przywiązanie do Kościoła.

Niezbędny materjał informacyjny, 
oraz różne ulotki propagandowe, bę­
dą rozesłane w najbliższym czasie. 
Nie czekajcie na nie, oraz na przypo­
minania ze strony władz sokolich, 
niech każdy po przeczytaniu powyż­
szego pośpieszy zgłosić się natych­
miast do swego gniazda, które jego 
zgłoszenie prześle dalej. Jeszcze raz 
podkreślamy, że czas nagli.

SPORT
Piłka nożna

Uchwalą W. G. 1 D. zmienione zosta­
ły następujące terminy rozgrywek o mi­
strzostwo kl. A POZI’N: z dn. 19. 6. na 
1. 6.; z dn. 22. 6. na 19. 6.; z dn. 29. 6. na 
22. 6. Poza tem przełożono wszystkie 
rozgrywki wyznaczone na 13, 20 i 27 lipca 
o tydzień wcześniej. Jedynie spotkania 
„Warta“ — „Legja“, wyznaczone na dzień 
27 lipca, pozoataje niezmienione. (fl)

Pływanie
Poznańskie Tow. Pływackie. Zbiórka 

wszystkich czynnych członków w czwar­
tek, 29 maja rb. o godzinie 11 w pływal­
ni związkowej przy Drodze Dębińskiej.

Szermierka
Mistrzostwa Enropy w Brukseli. We

florecie mistrz, zdobył Włoch Gaudini 
(7 zwycięstw 20 ciosów), 2. Marzi (Wł) 
5—24; 3. Guaragna (Wł) 4—26; 4. Pignotti 
(Wł) 4—26; 5. Bru (Belgja) 3—27; 6. Le­
moine (Fr) 3—27; 7. Bougnol (Fr) 2—33; 
8. Tsas (Belg) 0—25.

We wtorek w walkach na szpady zwy­
ciężyła Belgja 8 pkt. 56 zwycięstw, 2. Wło­
chy (8—50), 3. Francja, (8—49), 4. Polska 
(4—29), 5. Anglja (2—22), 6. Holandja

Dewiza
« So, ©

CO k-, 
13

Parytet 
w zlocie

Tennis
Na kortach AZS przy ul. Noskow­

skiego 4 odbędzie się w czwartek od go­
dziny 9 począwszy dalszy ciąg turnieju 
zespołowego.

Mistrz. Francji. W finale gry podwój­
nej panów mistrz, para francuska Ca- 
chet i Brugnon pokonała nadspodziewa­
nie łatwo parę Hopman i Willard 6:3, 
9:7, 6:3. W półfinałach gier mieszanych 
para Aussem i Tilden pokonała łatwo pa­
rę Ryan i Borotra 6:1, 6:2, oraz Wittings- 
t.all (Bennet) i Cochet - Hołtingcroft 
(Watson) i Gregory 6:2, 4:6, 6:4. W 
grach poj. na uwagę zasługuje łatwe 
zwycięstwo Gregoryego nad Crawfordem 
w stosunku 6:3, 6:2, 6:3. (Teł. wł.)

Z TEATRÓW

popisu daje p. Cieszkowskiej rola kwią. 
ciarki - księżniczki.

W sobotę po raz pierwszy głośna sztu­
ka Gabrjeti Zapolskiej p. t. „Carewicz" 
z znakomitym artystą Aleksandrem Wę­
gierką w roli tytułowej, który w tej sztu­
ce daje prawdziwy koncert gry scenicz­
nej. Sonię kreować będzie p. H. Ciesz­
kowska. Resztę obsady stanowią pp. By. 
strzyński, Fiszer, Szaraki i inni.

teatry ŚWIETLNE
Kino „Casi.no“ wyświetla film p. t 

„Pat i Patachon na swoich śmieciach". 
Film jest już trochę podniszczony i p^. 
cięty. Nierozłączna para komików, jat 
zwykle wyczynia zabawne swe sztuczki. 
Na ten raz zbudowali sobie willę nad 
brzegiem morza i próbują zarabiać na ży. 
cie rybołóstwem. Przy okazji biorą u. 
dział w odnalezieniu rodziny młodego 
człowieka, który w dziecięctwie utracił 
rodziców przy katastrofie okrętu. Udaję 
im się to, oczywiście, jak również skoja- 
rżenie szczęśliwej pary.

Nad program farsa p. L „Nasi milu­
sińscy“. F e r.

W związku z tem pismem Przewod­
nictwo Dzielnicy Wielkopolskiej zwra­
ca się z gorącym apelem do wszyst­
kich druhów, aby zgłaszali się jak 
najliczniej, oraz jak najprędzej, gdyż 
czas nagli, a powinno być ambicją 
Sokolstwa, aby w Kongresie Eucha­
rystycznym było wydatnie reprezento­
wane, biorąc czynny udział w tej im­
ponującej manifestacji katolickiej. 
Gniazda i Okręgi ze swej strony doło­
żą wszelkich starań, aby sokola brać

Warszawa
Poznań
Gdańsk
Berlin
Belgja
Bukareszt
Budapeszt
Holandja
Kopenhaga
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Rzym
Szwajcarja
Sztokholm
Wiedeń

41/2

31/2
21/2
5
51/2

173,52
212,34
123,94
172,-
155,90
358,31
238,88

43,38
8,91,41
172,-
180,62
172,—
172,—
238,88
125,43

— * Z Teatru Wielkiego. Dziś w środę
gościnny występ Kazimierza Czarneckie­
go w operze „Samson i Dalila“. W czwar­
tek ostatni gościnny występ Ady Sari w 
operze „Traviata“. W piątek „Frasquita . 
W sobotę „Tosca“; w tytułowej partji za­
debiutuje p. Święcicka. W niedzielę 
ostatnie przedstawienie, które wypełni 
„Samson i Dalila“ z gościnnym wystę­
pem Kazimierza Czarneckiego.

_ * Z Teatru Polskiego. Dziś i jutro
arcykomiczne widowisko krotochwilne 
„Przygody dobrego wojaka Szwejka“, na 
którem teatr jest stale wypełniony. W 
piątek premjera najnowszej komedji Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Piorun z jasnego 
nieba“. Każde pojawienie się nowej ko­
medji Kiedrzyńskiego na afiszu budzi 
zrozumiałe zainteresowanie.

— * Z Teatru Nowego. Dziś w środę, 
oraz w czwartek i piątek ostatnie trzy 
razy przed zejściem z repertuaru wesoła 
komedja, B. Śhaw‘a p. t. „Pigmalion" z 
gościnnym występem znakomitego gościa 
Aleksandra Węgierki w niezrównanej 
roli profesora Higginsa. Wielkie pole do

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

W a r s z ą w a, 27. 5. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterł. 43,35; Nowy Jork za 100 zł 
1123- Paryż za 100 zł 286,50; Praga za 
100 zł 377,00; Wiedeń za 100 zł czeki 79,31 
do 79,59; Zurych za 100 zł 58;_ Berlin za 
100 zł noty grube 46,725—47,125; wypłaty 
na Warszawę 46,85—47,05; na Katowice i 
Poznań 46,875—47,075; Gdańsk za 100 zł 
57,62—57,76; telegr. wypłaty na Warszawę 
57,59 do 57,74.

GIEŁDY PIENIEŻNE:
Lwów, 27. 5. (PAT.) Akcje: Gazoliną 

28,00; 5-proc. pożyczka premj. 64—65.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 27. 5. (PAT.) Zboże. — 

Żyto standard. 15,50—16,75; jęczmień na 
kaszę 18—19; otręby żytnie 9,50—10. Re­
szta notowań bez zmiany.

Lwów, 27. 5. (PAT.) Zboże. — Noto- 
wania bez zmiany.

Notowania dewiz z dnia 27 maja 1930
(Obsługa radjotelegraficzna P. A. T-icznej)

Notowania
za

100 zł 
100 zł

100 Gd. gid. 
100 R. M. 
100 belg.

100 1.
100 pengo 

100 gid. hol. 
100 k. d.

1 funt szterł.
1 dolar 

100 fr. franc. 
100 k. cz. 

100 1.
100 fr. szwajc. 

100 k. szw. 
100 szyling.

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie Londynie
Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

57.59

122.68

358.86

43.34
8.90

34.97
26.45
46.74

172.62
239.40
125.80

24.99

46.85
46.875

81.35

58.41
2.489

73.175
168.40
112.01

20.34
4.18.70

16.41
12.419

21.93
80.99

112.34
59.063

43.35 11.23 286,50 ' 377.— 58.— 79.31

20.36
34.82 

818.—
27.82 
12.08 
18.16

485.91
123.94
163.85

92.78
25.11
18.10
34.45

23.86
13.95

0.59
17.47
40.22
26.75
4.86

3.92
2.96
5.23

19.35
26.84
14.10

608.50 
356 —

15.70

1025.75
682.25
123.94

25.50

75.70
133.50

654.00
803.05

19.93
588.25

163.48
33.66

132.—

176.28
651.45

474.82

123.32
72.10 
3.07

90.32
207.90
138.30

25.11
516.75

20.26
15.33
27.07

138.65
72.90

168.82
98.70
4.199

123.72
284.60
189.25
34.39

707.55
27.73
20.97
37.07

136.87
189,80

służąca - kucharka
do domu polskiego w Kopenhadze. Wymaga się całkowite] 
samodzielnej pracy domowej dla dwojga osob, doskonałej 
znajomości kuchni, porządku i uczciwości. Pożądana zna­
le mość jęzvka niemieckiego. Podróż i paszport gratis, pen­
sja wedł. umowy. Osobiste przedstawienie może nastąpić 
w czerwcu w Poznaniu, tymczasowe zgł. z podaniem świa­
dectw, wieku i wymagań, należy kierować p. adr. M. Leit- 
geberowa, Borzykowo, p. Września.zw

Zagubioną
książeczkę wciskowa wystawio­
na przez P. K. U. Jarocin na 
nazwisko Władysław Galas«; 
nieważniaru. zdpw w

*27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej 
obliczamy po jednej trzeciej cen

drobnych

• r

W «■ W* 'W — — — — —
długoletni proboszcz parafji Małeckiej

zmari dnia 26 maja 1930 r. pozostawiając niezatarte 
wspomnienie gorącego poświęcenia i niestrudzonej pracj

Jan Żółtowski, patron
Majętność Białcz.

I Podróżujący
- dzielny w swym zawodzie potrzebny zaraz lub póź­

niej, na miasto Poznań. Tylko pierwszorzędne siły 
uwzględnia sie. Fabryka wyrobów papierowych. 
Oferty do eksp. Kur jera Poznańskiego pod zw 23777

Panienka
poszukuje posady do w,ek?^c0. dzieci lub do lekkich prac domo- 
wy-ch bez spania. Zgłoszenna 
rjer zdp 56 &63

Początkująca
książkowa ewentualnie 
pistka poszukuje P®satu.,ł;$n 
we oferty Kurjer zdpw 56 9ZV—.

Licytacja masy upadłościowej
W środę, dnia 28 maja 1930 r. o godz. 9 rano sprzedam 

przy Wielkich Garbarach 33 najwięcej gającemu za.gotowke:
koszule męskie, krawaty, torebki, dam­
skie oraz wiele innych rzeczy.

Pietruszewski, komornik sądowy.

Pełna
sierota wojenna lat 18 prMS. 
sie wyuczyć za ślusarza. W “y. 
niej przyjąłby naukę z 9trqZwa. 
niern. Zgłoszenia jiprasza. i 
rzystwo Pomocy Inwalidom 
ejnnym Poznań. Fre^rJ_/a!I241:J 
47. telefon 39-97. zdwęŁsL-

Przepisujc
maszynowo po P°.lskl'- n'chw8-ku tamo Dutkiewiczów^ Cg
hszewo 70, front.

Przedpłata
do domu w Poznaniu od^zeuiem ’^h^Kch"Vtl'w.
kwartalnie zt 14,80. pod waska "ćh sHa wyż®A Mł w zakładzie, strajków i t. p. 
^dr”nic^aró'"dPowiad^za^tar^. liwa a abonenci nie ».« prawa fammi.

E;e''l!edortarT‘Łyc\rme-6Lozn^r?uTO"tościowvch poprzedza normalne codzienną 
W wydaniach wielko*wiątecznj eh i urotzj g™

Telefony do Redakcji i Admimstrerj.: M6I, 1476, o307, »>24, 4072, ¿¿ua, w

»« "tronie «-łamowej 30 gr, na stronie 4-łaimowej P”y końcu tekstu wykoszenia redakcyjnego 75 gr. na.stronie czwartej 120 gr, ^Uwn^go^iii»-J50 gr przed wiadomościami potocznemu 240 gr od 1-łamowego n . 
Ogłoszenia skomplikowane oraz, z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. „O?!o^“astr6ża. do 
nil porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz. 22“ 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedswiąt. do goda. 0 przedpołudn. propne nii: drn SS?C° (tłuste) 30 gr., każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy 
a wysokością’ ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo me oapo .

część numeru z rękiamsimi i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. P. K. O. Poznań, nr. 200 149
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